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LONDYN, 16.KII. Olbrzymie 
wre lenie w kołach finansowych 
» f v n | i nadeszła wczoraj s No-
trego Joika wradomość o ban-
kror i • te Federal National Bank 
w Bostonie. Równocześnie zam-
knęło s»e okienka 9 dalszych 
banków prowincjonalnych, nale-
fcftych do tego zrzeszenia ban* 
Kówego. 
' Kapitał banko wynos-ł 56 mil-

jonów dolarów. Przyczyną za-
łamania się było masowe wyco-
fywanie wkładów w ostatnich 
dn«acb. 

Poza lem donosie, te tacb 
wiało się równie* kilka banków 
w stanach Nowy Jork i Pensyl-
wania. 

Wstrzymanie wypłat przez'pro-
winćjonalte faje Federal Natio-
nal Banka zahamowało wszelkie 
obrMy przedświąteczne. 

Pod wrażeniem tego bankru-
ctwa wczorajsza giełda nowojor-
ska wykazywała tendencje osła 
btoną. Akcje stalowe spadły do 
pozioma nienotowanego od 20 
lat. Wyzbywanie się papierów 
przybierało chwilami charakter 
pamki. Podczas wczorajszego 
zebrania sprzedano o g ó łje m 
2.600.000 sztuk akcyj. 

Przy tej okazji wal to zazna-
czyć, le od początku rok o ogó-
łem około 1.200 banków w-Sta-
nach Zjednoczonych zamknęło 
swa okienka kasowe 

„Światłu i Cienie Macierzyństwa ic 

40 dzień procesu przeciw „ C e n t r o l e w o w i " 
Prokurator Rauze mówi drugi dzień 

WARSZAWA, 16.12 (lei. mi.) 
0 godz. 10 w dalszym ciągu 
przemawiał prok orator Rauze* 
który prowadził ttecf oskarży-
cielską juz przez cały dzień <* 
negdajszy. Prok. Rauze z a j j 
sie wczoraj kwestją przygotowy^ 
wacie kadr rewolucyjnych i m l 
fłeją PPS. 

— Akcje, która miała być po-
czątkiem zdobycia broni przez 
lud, prowadziła PPS. Siłą rew<* 
łucji jest entuzjazm mas, a sła-
bością jej brak militarnych środ-
ków. Kierownicy więc zmierzają 
do pociągnięcia policji i wojsaa, 
do spożytkowania ich dis celów 
rewolucji. Są to nakazy wszy 
stkich instruktorów wojska. 

Prócz tego jednak, dla zape-
wnienia powodzenia trzeba mieć 
zaczątek własne) siły zbrojne). 
Grapa zaczątkowa przejawiła awą 
działalność w wystąpieniach w 
Warszawie i w wrelu miastach, 
ale w daleko większym zakresie 
akcja prowadzona była na tere-
nie TUR-a i partyjnej mil icj i 
PPS., działającej jako ramię Cen-
t/olewa. 

PPS. organizowała siłę mili-
tarną. 

Przechodząc do ozbrojedia mi-
l icj i, powołam się w tym wzglę-
dzie na wyrok sądu z dnia I I 
lutego 1930, gdzie zawarł* jej* 
opinja, iZ sądząc z przygotowań 
militarnych PPS., akcja była za-
krojona na wielką skalę, celem 
zsś jej — zmuszenie Marszalka 
Piłsudskiego do ustąpienia lub 
utrącenie go siłą. 

O przygotowywaniu mil icj i 
świadczy szkolenie kadr, co zna-
lazło potwierdzenie nawet w ze-
znaniu świadka odwodowego, 
komendanta tej mil icj i , posła 
Arciszewskiego. 

Z instrukcji nr. 1 widać, jak 
znakomitą organizację posiadała, 
ta mil :cja, dzieląca się na ko-
mendy dzielnicowe, drużyny, od-
działy i sekcje. 

Komendanci, jak brzmi instru-
kcja, mają obowiązek wyrabia-
nia karności w członkach milicji 
1 idei oośnięcenla dla dobra 
parlji. Tak było w Warszawie i 
innych stron ich kr*ju, gdzie mi 
licja PPS. bierze swój początek 
jeszcze od milicji l udo ie j . 

Przedstawiciele służby bezpie-
czeństwa zeznawali. le z same-
go Krakowi było 300 milic|an-
lów. Mieliśmy fragment wystą-
pienia uzbrojonej milicj i, milicji 
strzelającej w Tarnowie. 

Wedle zeznań świadków, licz* 
ba milicjantów w Warszawie wy-
nosiła 500 człotików, nie mówiąc 
o młodzieży TUR-a, stanowiącej 
bardzo poważną część siły zbroj-
ne! PPS. 

Arciszewski nie neguje, la na-
stępnie odbywały się dslsze kur-
sy i te sam w nich brał udział, 
dowodzi wszakte, i i miało to 
miejsce w 1927 r. 

Powoływano się tu na Jaure*'a, 
dowodzono, le PPS dąly do 
zastąpienia armji stałą milicją 
(adw, Renkicl intensywnie pota-
kuje). Pulak przyszedł tu z te-
zą, le obok mi l i lant f ] siły PPS. 
chciała wytworzyć siłę społe-
czeństwa. 

Stoi to w sprzeczności i ideą 
Jaures'a, s ideą socjalistyczną, 
przesiąkniętą pacyfizmem, w imię 
której' Jaorea ałoiyt t yoe i ano* 
czywa obecnie w Panteonie. Więc 
ten Juarez miał rzekomo popie-

rać akcję zbrojną. 
Twierdzę, le odpowiedź znaj-

dujemy w odezwie PPS. która 
głosi: „Stanowisko młodzieży do 
wychowania wojskowego jest ne-
gatywne4. Oto prawdziwe obli-
cze zagadnienia. 

Prokurator Rauze SBÓ** nastę-
pnie o młodzieży socjalistyczne). 

— Nie mogę pominąć w mcm 
przemówieniu roli młodzieży. 
Taką jest młodzież, jaką ją wy-
chowano. 

Któż sprawuje kierownictwo 
nad młodzie tą socjalstzczną? 
Sekretarz generałay parlji nie 
chciał przyznać, ze Dubois jest 
faktycznym kierownikiem, ale 
przewód sądowy stwierdził te 
dostatecznie. 

On reprezentuje nazewnątrz 
organizację TUR a, on urządza 
ćwiczenia, on imieniem te) orga-
nizacji przysięgał na stokach 
Cytadeb. 

— CZTŹ Ignacy Daszyński pro-
wadził TUR. czy może seoator 
Kopciński, który to zeznawał, 
był faktycznym kierownikiem 
TUR s? Nie, to Dubois. On re-
prezentuje nazewnątrz te orga-
nizacje, czy to będą ćwiczenia 

w Krakowie, czy złof w Zagłębiw 
i Częstochowie, czy manewry 
w Zawierciu. 

W świetle tych faksów, o któ-
rych fo mówilt świadkowie, ja 
wierzę, ze ta zabawa w wojsko 
miota poważny charakter. 

Przecież t ab j posef Ardszew-
ski oświadczył, fe k-edyi na ze-
brania komitetów wolał do robot-
nrk&m; .Koduje e hrbń. brońcie 
się'. — Mó-w* .My nigdy me 
poiwołłmy zepchrąć się do rołt 
cierpiętników*. Gdy była mowa 
o brom, fo to ironizowano. 

— Czy można mów-ć, że PPS 
me jest odpowiedzialną za fakty? 
Twierdzę, ze najbardziej za nie 
odpowiedzialny jeST oskarżony 
Norbert Bariicki. 

Prokurator Rauze mówi następ-
nie o bojówce na terenie Selmo, 
podkreślając. Ze przewód sądowy 
stwierdził przy pomocy świadków 
odwodowych, le bojówka taka 
była, a gdy grupę łodzi zatrzy-
mano w jednem t mieszkań i zna-
leziono przy nich rewolwery, 
tłumaczyli się, le przyszli w od-
wiedziny do narzeczonej, aby jcy 
bronić. 

Naprężona sytuacja w NaoKlnie 
Walki wsdlr t kule! p t l r t t l i m m m U t r i k l f l 

LONDYN. 16.12 (tel. wł.) Z. 
Szanghaju donoszą: Po ustąpie-
niu marszałka Czang- Kaj-Czeka 
i ministra spr. zagranicznych 
Koo, organizacją nowego rządu 
zajmie się grupa polityków kań-
tońskieb i członków rządu kan-
tońskiego. 

Zamierzają oni stworzyć ga-
binet, oparty oa wzorach zachód 
nio-europejsklcb, bez charakteru 
dyktatorskiego. Nowy rzad ma 
zaproponować Czang-Kaj-Czeko-
wi objęcie stanowiska przewod-
niczącego rady obrony państwa. 

Sytuacja w Naokinie jest bar-
dzo naprężona. Z powodu roz-
ruchów studenckich anty japoń-
skich ogłoszono w mieście sądy 
doraloe. Gmach ministerstwa 
SF*raw zagranicznych, oraz biura 
Kuomintagu, strzelone są przez 
silny oddział policji. 

Faktycznie panami sytuacji w 
mieście są studenci.' Stary rząd 
ustąpił, a nowy jeszcze nie jest 
utworzony. Silne oddziały woj 
ska, piesze i konne, patrolują 
ulice. Komunikacja telegraficz-

na z zagranicą jeal wstrzymana. 
Podczas starcia poficji ze stu-

dentami po obn stronach padło 
wielu zabitychf 

LONDYN, 16 12. (TeL w i ) . 
O wczorajszych watkach na te-
renie Maodlur j l donoszą nastę-
pujące szczegóły: Regularne od-
działy ch ńskre, w połączeniu z 
partyzantami, atakowały jedno-
cześnie trzy punkty w pobliża 
kolei południowo - mandżurskiej: 
stację węzłową Czentsiaton oraz 
miejscowości Tiehliog i Nrog-
szwang, gdzie znajdowały s:ę 
tylko niewielkie posterunki ja-
pońskie. 

Z M ok desu do Czentssstuno 
wysiano niezwłocznie eskadrę 
samolotów na pomoc miejsc o-
wemn garnizonowi. Siły cbniskie. 
które zaatakowały miasto, wy-
noszą 3.000 Zołu-erzy. Pod 
szwaogłem znajduje srę 2000 
wojska japońskiego. 

Watki trwają. Wojska japoń-
skie przekroczyły rzekę Ljao, by 
zabezpieczyć się przed spodzie-
wanym atakiem Chińczyków. 

Hitlerowcy proszą Hlndenburga o ustąpienie 
BERLIN, I6.K11. Wschodnio-

pruska Izba rolnicza 54 głosami 
na 76 przyjęła wniosek oar.soc* 
jalistów, który wzywa prezyden-
ta Brandesa do złożem a prezy-
dentowi Hindeuhurgowi następu 
jącego oświadczenia. 

Wschodnio-pruski stan rolni-
czy uznaje bezsilność pana pre-
zydeta Rzeszy i obecnego syste-

mu Pogrąleni w najgłębszej 
nędzy gospodarczej i duchowej 
depresji rolnicy wscbdnto-pnascy 
proszą p. Prezydenta R i t s t j . 
jak i obecny gabinet, łeby BSW-
nęlt się z drogi męsotn. którzy 
wyrośli t walki I wiaty t są w 
stanie uratować eietyiko rolnic-
two, ale i cały naród przed 
zgubą. 

m 

Panika na giełdzie nowojorskiej 
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Interes państwa i obywateli Trudno im dogodzić 
w projekcie ustawy o zgromadzeniach 

Projekt ustawy o zgromadze-
niach, który rząd wniósł do Sej-
mu, jesl przedmiotem ożywionej 
dyskusji na tamach prasy opo-
zycyjnej. W gruncie rzeczy pu 
bliczne omówienie projektów u-
stawowych Jest rzeczą pożądaną 
i dodatnią, zwłaszcza w pier-
wszej fazie K. j . gdy projekt 
wpływa do Sejmu, zostaje w 
najogólniejszych zarysach prze-
dyskutowany w L z w. „pier-
wszem czytaniu*—zaś właściwy 
charakter i znamiona ustawy o-
trzymać ma dopiero w szczegó-
łowych debatach komisyjnych. 
Tote l w tej właśnie pierwsze] 
fazie wszechstronne a krytycz-
ne omówienie projektu danego 
jest nawet pożądane. 

Ale naczelnym warunkiem ta-
kiej dyskusji jest, by stała na 
wysokości zadania, by była prze-
siąknięta duchem rzeczowości, 
a nie przetarta jadem partyjni-
ctwa i nie wyczerpywała się je-
dynie w kąśliwościacb i pod-
ryw kach. Niestety, to wszystko 
co obecnie czytamy w prasie 
opozycyjnej w związku z proje-
ktowaną przez rząd ustawą zgro-
madzeniową—nie nosi piętna o-
bjektywnej, krytycznej oceny, a 
(jak zwykle) jest płataniem figli 
demagogicznych, harcowaniem 
na łęgach taniej agitacji. 

W czem tkwf sedno rzeczy? 
Niema państwa tak demokra-

tycznego, któreby w milczeniu 
godziło się, aby główne zdoby-j 
cze demo* racji—wolność słowa 
i pióra—były nadużywane. I nie-
ma takiego ustroju państwowe-
go w nowoczesnem pojęciu, 
któryby się nie bronił przeciw 
tym nadużyciom, nie sypał tam 
ochronnych przeciw nieodpowie-
dzialnemu zalewowi słowa mó-
wionego, czy drukowanego. Jeśli 
więc w projekcie ustawy zgro 
madzeniowej, opracowanym przez 
rząd, znajdują się tamy ochron-
ne—to nie jest to zaprawdę 
c/emś nowem, wypływającym z 
ducha .dyktatorskiego" czy też 
znamionującego tendencje va-
bsolutystyczne",—lecz poprostu 
normalny i we wszystkich de-
mokracjach stosowany środek 
zapobiegawczy, wentyl bezpie-| 
czeństwa przeciw nadużyciom9 
mogącym interes państwowy na-1 
razić na szwank. 

Wiedzą o tem zresztą również 
dobrze ci z naszej opozycji le-
wicowej, którzy obruszają się z 
powodu przepisów ustawy, za-
projektowanych przez rząd. Wie-
dzą choćby z ostatniego zarzą-
dzenia, wydanego przez iząd 
niemiecki, wstrzymującego de-
kretem przezydenta Rzeszy wol-
ność zgiomadzenia się wogóle 
na pewien określony czas. 1 za-
prawdę lewica niemiecka nie roz-
dziera szat z tego powodu, bo 
widzi w tem racjonalne, a dla 
interesu państwa potrzebne za-
rządzenie. Oczywiście to, co z 
prawicy nasiej wobec projektu 
ustawy zgromadzeniowej wypisu-
je się i wykrzykuje — może 
być snadnie pominięte jako na-
wskroś nieszczere i zakłamane. 
Wstecznictwo — jako herold 
wolności słowa! Reakcja — jako 
pionier swobód obywatelskich! 
To chyba śmiechu war te- Wie-
my wszak dobrze, jakby wyglą-
dała interpretacja ustaw zgroma 
dzeniowych, gdyby broń Boże 
kiedykolkiek wykonywać te us-
tawy mieli zastojowcy z prawi-
cy... Wójt z Wierzchosławic, p. 
Witos, wszak na swoich plecach 
w Poznaniu miał możność prze-
konania się w czasach pricedma-
jowycb, Jak interpretują Obwie-
polanie swobodę słowa i wol-
ność zgromadzania się... 

Toteż .oburzenie" ze strony 
prawicowej jest nawskroś nie- } 
szczere i nie zasługuje na nic ] 
innego, Jak wzruszenie ramio-
nami. 

Natomiast w zarzutach, Jakie 
stawia lewica, trzeba odróżnić 
dwie d«iedziny: t . xv , .prycy-
pialną" i praktyczną. .Pryncy-

pialnie" doktryny lewicowe każą 
się obruszać na wszelkie zacie-
śnienia i t łumiki, stawiane wy-
bujałościom demowładczym przez 
państwo. Jest to zatem zwykły 
i typowy akt 'protestu w imię 
.zasady*, w imię teorjł i doktry-
nerstwa. 

Inaczej natomiast ma się rzecz 
ze stroną praktyczną. Praktycz-
nie istotnie potrzebne są pewne 
ograniczenia, jeśl i wogóle swo-
boda zgromadzeń nie ma być 
fikcją. Praktycznie kaldy socja-
lista i ludowiec wie, że gdyby 
nie przyznać władzom admini-

slracyjnym możności ingerencji— 
rfhl jedno zgromadzenie nie do-
szłoby do skutku, bo wszystkie 
porozbijałby nałóg warcholenia, 
czy też napór elementów skraj-
nych, wywrotowych. Toteż * 
duchu wszyscy na lewicy uświa-
damiają sobie, że laka ustawa 
zgromadzeniowa, któraby z jed-
nej strony warowała interes pań-
stwa, a z drugiej tamowała od-
ruchy warebolskie i wywrotowe 
— Jest koniecznością. Jedną i 
tych konieczności, które zapraw-
dę nie są sprzeczne z duchem 
demokracji 1 

Zbrodniczy zamach na pociąg 
Warszawa-Wiedeń 

Onegdaj o godz. 21.59 wie-
czorem na idący z Warszawy do 
Wiednia pociąg pośpieszny Nr. 
205 dokooano zbrodniczego za-
machu. Na 214 kilometrze, mię-
dzy stacjami Rogów —Koluszk i 
za sygnałem wyjazdowym wy-
skoczył z szyn parowóz, pocią-
gając za sobą brankard, wagon 
pocztowy i sypialny oraz kilka 
osobowych. Przytomności umy-

słu maszynisty zawdzięczyć na-
leży, że obeszło się bez ofiar 
w ludziach i skończyło na lek-
kim wstrząsie, spowodowanym 
gwałtownem zahamowaniem po-
ciągu. 

Na miejsce wypsdku zjechały 
władze kolejowe—śledcze, które 
natrafiły na ślady rozkręcenia 
szyn, co świadczy o przygoto-
waniu zbrodniczego zamachu. 

Trzysta Chińczyków spłonęło żywcem 
SZANGHAJ. W pobliżu Szang-

baju na rzece Jang-Tse wydarzy 
ła się katastrofa parowca Tatch. 
Pozostsli przy życiu świadkowie 
katastrofy opowiadają, jak zgi-
nęło 300 z górą pasażerów chiń-
skich. 

Jedni z nich utonęli, inni zaś 
ulegli zwęgleniu po straszliwym 
wybuchu w kotłowni. * 

Niezwłocznie po wybuchu po-

W .Mandżurii znowu leje się brew 
TOKIO. W Mandżurji wybu-

chły nowe walki, nfsjące prze-
bieg nader krwawy. Armja chiń-
ska pod dowództwem generała 
Czang Su Lianga wdała się w 
bitwę z wojskiem japońsklem na 
l inj i kolejowej między Haonan-

Eskadry lotnicze Hitlera 
BERLIN. Stworzenie bojowego | 

korpusu lotniczego przez bitle-p 
rowców nastąpiło z rozkazu Hit-| 
lera. Rozkaz głosi, że do dnia 
20 b. m. hitlerowcy, którzy prze-
szli wojskowe przeszkolenie lot-
nicze, mają być wciągnięci na 
listy hitlerowskiego korpusu lot-
niczego. Sprawy te prowadzi k p t 
Góring, lotnik w czasie wojny.| 

Istnieje pozatem nar.-socjall-
styczna liga napowietrzna ze 
słynnym pilotem dr. Zieglerem 
na czele. Hitlerowcy starają się" 
opanować kluby lotnicze. Zarząd 
monachijskiego klubu awjonetek ' 

Sprawa Jodłowicza 
Za pośrednictwem Konsulatu 

Rzeczypospolitej Polskiej w Lyon 
dowiadujemy się, że władze fran-
cuskie wdrożyły dochodzenie 
przeciwko niejakiemu Jodłowi-
czowi, który uprawiał nielegalne 
pośrednictwo. 

W związku z powyższem wzy-
wamy wszystkich poszkodowa-
nych, ażeby zgłaszali swoje pre 
ten s Je materjalne w stosunku do 
Jodłowiczs, jest bowiem nadzie-

Podpisywanie paszportów 
Mimo stałych napomnień, bar 

dzo często się zdarza, że emi-
granci nie podpisują paszportów 
zagranicznych. 

Ponieważ szereg formalności 
wymaganych od emigrantów, za-
łatwia Syndykat Emigracyjny 
(Warszawa, Marszałkowska 124) 
i Oddziały oraz Agencje na pro-
wincji, bez ich osobistego udziału, 
zwracamy uwagę wszystkich za-
interesowanych, ażeby natych-

miast po otrzymaniu paszportu 
w odpowiedniem miejscu (pod 
fotografją) kładli swój podpis 
(niepiśmienni zsmiast podpisu— 
odcisk palca), brak bowiem pod-
pisu jest często przyczyną du-
żych trudności (np. przy uzyska-
niu wiz Itp.) oraz przewlekania 
się szkodliwego przy załatwianiu 
spraw, gdyż w takich wypadkach 
paszport specjalnie trzeba prze-
syłać emigrantowi do podpisu. 

żar ogarnął niemal cały Matek, 
na którym rozgrywały się okrop-
ne sceny. Wielo rannych skaka-
ło do lodowatej wody, gdzie 
wkrótce utonęli, inni zaś zasko-
czeni przez pożar, spalili się 
żywcem pod pokładem. 

Pod pokładem parowca znaj-
dowało się ogółem 600 pasaże-, 
rów. 

hu Pekingkai. 
Silne eskadry japońskich pła* 

łowców obrzuciły bombami woj-
akó chińskie oraz rezerwy i park 
z amunicją. Jak dotychczas, stra-
ty chińczyków są znaezne. Bit-
wa trwa z niesłabnącą siłą. 

obsadzono wyłącznie przez hit-
lerowców. 

Na zapytanie w sprawie zamó-
wień w fabryce samolotów .Al-
batros*, oświadczono iż żadnych 
obstalunków bezpośrednio ód 
hitlerowców me otrzymano. 

Oprócz nabytych już samolo-
tów, hitlerowcy rozporządzają 
szeregiem samolotów, wynajętych 
w związkach lotniczych za po-
średnictwem sympatyków. 

Ministerstwo Reichswebry i 
koła rządowe zachowują dotych* 
czas w tej sprawie'milczenie. 

ja, że przy najmniej cześć sura 
• y łudzonych przez Jodło wicza 
zostanie zwrócona. 

Ze względu na możliwość 
szybkiego zakończenia całej spra-
wy, pretensje swoj . zgłaszać na-
leży możliwie jaknaispieszniej 
pod adresem Syndykatu Emigra-
cyjnego (Warszawa, Marszałkow-
ska 124) lub Oddziałów i Agen-
tur prowincjonalnych Syndykatu. 

Ulubionym konikiem opozycji 
obojga obrządków jest wyrzeka-
nie na to, że .sanacja ni s/czy 
parlamentaryzm* Polsce*. Wpra-
wdzie .parlamentaryzm* jesl 
przez opozycję przedziwnie ro-
zumiany, Ody np. Selm obec-
ny poweźmie jakąś uchwałę, o 
pozycja lekceważąco wzrusza ra-
mionami: 

— To nie Sejm uchwalił, to 
uchwaliła większość sejmowa. 

Jak gdyby istniał gdziekol-
wiek na świecie parlament, w 
którym mniejszość może po-
wziąć uchwałę prawomocną. O-
becnej większości w Sejmie Pol-
skim obydwie opozycje zarzu-
cają zgodnie i stale, że „idzie 
ślepo na pasku Rządu", że go-
towa jest przyjąć każde przedło-
żenie rządowe, nawet nie bada-
jąc go bliżej. 

Aliści, prezes klubu sejmowe-
go BBWR. pułk. W. Sławek za-
powiedział pewne ulepszenie w 
pracach klubu. Posłowie, którzy 
pracują w poszczególnych Ko-
misjach, mają wspólnie przepra 
cowywać przedłożenia rządowe, 
czynić do nich ewentualne po-
prawki i po uwzględnieniu z pre-
zydjum, wnosić je jako popraw-
ki klubu BBWR. na plenum Sej-
mu. 

Organ opozycji prawicowe) j*st 
ą zapowiedzią niezmiernie zdzi-
wiony, nswet — zgorszony. Ko-
misjom ekspertów w łonie klu 
bu BBWR. nadaje urągliwe m u 
nOt .sowietów zaś posłowi 
Byrce przy tej sposobności do-
staje się miano „speca". Rozu-
miemy. że prof. R. R>barski, z 
pod którego pióra wyszedł pra-
wdopodobnie ten artykuł, nie 
może przeboleć zjadliwej i dru-
zgocącej odprawy, jaką dostał 
od pos. Byrki po swem niefor-
tunnem wystąpieniu w dyskusji 
generalnej nsd preliminarzem 
budżetowym. Nie znaczy to jed-
nak, że jego dowcipuszki .na te-
mat „sowietów" i „speców" ma-
ja jakikolwiek sens lub zawierają 
choćby szczyptę dowcipu. Do-
wodzą one jedynie, że opozycja 
prawicowa jak dawniej tak i 
dzisiaj nie rozumie zgoła, co to 
jest obóz, zwany przez nią „sa-
nacją*. 

Obóz fen w ^ e d ł do Seimu 
pod hasłem współpracy z Rzą-
dem ł otyt!k»9 #wryt>oracw.wię-
kszość. Ale, nawet sens gra-
matyczny wyrazu „współprac*" 
nie oznacza bynajmniej ślepty 
aprobaty. Rząd—'ta nie jest Je-
dna głowa, jedna myśl, jedna 
wola. Posłowie • sejmowi jak 
również I senatorowi tem się 
różnią od urzędników, przygoto-
wujących różne przedłożenie rzą-
dów e, że stoją blisko życia, zna-
ją, a przynajmniej znać mogą i 
winni potrzeby ludność A z bez-
pośredniego z mą zeftnłęcia się 
i obcowania. Nic dziwnego, że 
chcą oni i mogą robić #popra-
wki" do przedłożeń sądowych, 
opracowywanych zwykle przez 
ludzi nieco oddalonych od życia 
ze względu r j swój charakter 
urzędowy. 

Właściwie cały Sejm powoła-
ny jest do takiej współprac/ z 
Rządem. W tem jedynie Jest 
racja istnienia parlamentaryzm, 
fam uważają, że rola ich polega 
na .opozycji zasadniczej*, t. j . 
na zasadmezem odrzucaniu wszy-
stkiego, co wychodzi cd Rządu. 
Nie jest to parlamentaryzm, lecz 
zwyczajna anarcbja Opozycja 
wyobraża sobie, że dopóki nie 
posiada ona możności obalania 
Rządu i ministrów, i le razy i 
kiedy Jej się podoba, w Polsce 
niema „prawdziwego* parlamen-
taryzmu. Ale właśnie organiza-
cja pracy w klubie sejmowym 
BBWR, na którą wskazał prezes 
W. Sławek, jest najlepszym do-
wodem, że klub len stoi na gran-
cie prawdziwego parlamentary-
zmu. 

Parlament ma sens i znacze-
nie tylko jako organ pracy psfr-
stwowej, w żadnym zaś razie 
nie jako hamulec i przeszkoda 
w te} pracy, jak tego pragnęła* 
by opozycja. 

Nieraz jeszcze zapewne ppo-
zycja obojga obrządków będzie 
miała sposobność dziwić się nad 
„niespodziankami*, jakie zgotu-
je jej pr*ca i taktyka kluku BB. 
WR. na terenie sejmowym. Po-
chodzi to stąd, że opozycja wo-
góle zamyka oczy na rzeczywi-
stość, żyje chimerą i wytworami 
własne) wyobrajni. 

I 

Skonfiskowane listy 
Hindenburga i Hitlera 

BERLIN. . Na zamku Rothen-
berg w Bedenji policja dokona 
ła wczoraj s/czrgółóuej rewizji 
podczas odbywającego się u 
obecnego jego właściciela Rei-
chenaua wielkiego zebrania. 

Skonfiskowano obfity materjał 
obciągający. Wedle informacyj 
„Local Anzeiger", wśród skonfis 
kowanych dokumentów znajdują 
się również prywatne listy pre-
zydenta Hindenburga i Hitlera 
do Reichenaua. 

W zebraniu, złożonem z około 
40 osób uczestniczyło szereg o-
sobistości biorących czynny u* 
dział w życiu politycznem. Rei-
ebenau uchodzi za sympatyka 
partji narodowo-socjalistycznej. 

BERLIN.. Ubiegłej doby w Hel* 
' stadt pod Brunszwitiem doko" 

nano wielkiej kradzieży materja-
łów wybuchowych. Miasto r o -

| stało zaalarmowane silną deto-
| nacją w pobliżu okolicznej ce-
l gielni. 

Okazało się, że nieznani oso-
bnicy wdarli się do magazynu 

I materjałów wybuchowych i zra-
bowali 23 paczki ammooito i in-
nych materjałów wybuchowych, 
ogółem wagi 117 funtów, oraz 
90 nabojów pyrotycfculczoycb. 

Eksplozja nastąpiła w lesie od-
ległym o kilometr od cegielni. 
Okoliczności, wśród jakich na-
stąpił wybuch nie zdołano jeszcze 
wyjaśnić. 

Dunikowski przed profesorami Sorbony 
PARYŻ. Aresztowany przed 

niedawnym czasem pod zarzu-
tem zbrodni oszustwa polak, Du-
nikowski. który — jak już wia-
domo — miał wynaleźć sposób 
uzyskania 27 karatowego złota 
z ziemi, otrzymał od sędziego 

śledczego pozwolenie na zade-
monstrowanie swego wynalazku 
w paryskiej Sorbonie w obec-
ności najznakomitszych profeso-
rów i rzeczoznawców francuskich. 
Pierwsza taka próba odbyć się 
ma za dwa tygodnie. 

Śmierć wybitnego uczonego francuskiego 
Donoszą z Paryża: Zmarł tu, 

przeżywszy 91 lat, słynny uczo-
ny francuski, Qustave le Bon. 
Był on kierownikiem wydawni-
ctwa Bibllothrque de Philosop-
hie Scientif:que i autorem .l icz-
nych prac z dziedziny psycho*. 

logji i f i lozofj i. Słynął głównie 
ze swych studjów w zakresie 
psycbologji tłumu i psychologji 
narodów. Dzieła z te] dziedziny 
wiedzy były przetłumaczone na 
wszystkie niemal języki. 
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O dobre mleko dla m. Lublina 
Kontroaf han produkcją mleka 

je i l u ry prawie żadna. 
Prod* U spotywczy codzienne) 

potrieły fest traktowany po ma-
cosze roi larówno przez produ-
centa, h t i i kontomenta. Skutki 
t ak i e j stanu rzeczy muszą się 
odbijał ujemnie na zdrowiu i toj 
lem fięcej, im organizm jest 
deli Mniejszy, a więc w pier-
sz>nf rzędzie u i i mowląt, ma-
lychpzłcci i cborycb. Aby zro-l 
gunfć potrzebę takiej kontroli, 
przsoczymy kilka przykładów. 

Jpedewsiystkiem, aby micćj 
zdfwe mleko, trzeba mieć zdro-
wo krowy, szczególniej nie za-
kdbne gruźlicą. Mleko krów 
cyrych może przenosić zarazki 
nr człowieka, i dlatego mlekoj 
t ł i ch krów nie powinno znaj-
i w a ć się w sprzedaży. Stąd 
fynie potrzeba perjodycznycb 
/adań obory (.rzez lekarza-wete-

jynarji J i kon ec/ność izo-
lowania bydła chorego. 

Aby mleko było dobre, k/owy 
/muszą być odpowiednio karmio-j 
ine. Racja dzienna powinna po-
I krywać potrzeby utrzymania or 
/ ganizmu zwierzęcia f wystarczać 
I na materjał—-budulec dla tworzą-
) cego się mleka. Rozpowszech-

nione podawanie bydłu w porze 
jesiennej i zimowej wytłoków z 
buraków przyczynia się do pow-
stawania częstych zaburzeń prze-
wodu pokarmowego u niemowląt. 
To samo powiedzieć można o 
nieodpowiedniem karmieniu krów 
makuchami, liśćmi buraczanymi 
i t. p. Nieodpowiednie karmie-
nie zarówno pod względem ilo-
ściowym, jak i jakościowym po-
woduje wydzielanie się z mle-
kiem składników nienormalnych 
dla zdrowia szkodliwych. Wska-
zówki lekarza w e t e r y n a r j i 

. jak karmić należy, mogą tu od-
dać wielką przysługę. 
(^Pamiętać trzeba, te od danej 
krowy iue można pobierać mle-
ka okrągły rok. Są pewne o-
kresy, kiedy to mleko jest szko-
dliwe dla zdrowia i nie powin-
no znajdować się w sprzedaży. 

Ze personel w oborach powi- | 
nien być zdrowy (wolny odgru-
źjTcy i innych chorób udzielają-
cych); 'to jest z r o z u m i a ł e 
powinien on być również 
obeznany z elementarnemi zasa-
dami higjeny. Wyszkolenie i 
kontrola personelu obory to J 
czynnik bardzo ważny, gdy ćho-
dzi o dobre mleko. 

Stan h«gjeniczny obory odgry-
wa pierwszorzędną rolę. To samo | 
należy powiedzieć o zbieraniu 
i przeayłaniu mleka. Każdy nie- 1 

właściwy krok pociąga tu za so- . 
bą fatalne skutki i tu należy szu-
kać odpowiedzi, dlaczego w jed- ] 
nym wypadku mleko zawiera 
tyaiące bakterji, w drugim mil-

Śpiewaczka z l i m y 
Film ten z czasów cara Alek-

sandra II-go w głębokiem swem 
założeniu psycboiogicznem jest 
stwierdzeniem odwiecznej a za-
wsze aktualnej prawdy: .Nie 
wśród purpury szukaj serc kry* 
ształu". 

Dramat prostego serca dziew-
czyny z ulicy, spowodowany 
niecną intrygą kobiety z wiel-
kiego świata. 

Doskonale w rolę tytułową 
wczuła alę znakomita* artystka 
Lupe Yelez. Wobec niej na plan 
dalszy ustępuią Viliam Bogd, 
którego gra jest nieco jedno-, 
stajna i Jetta Oondal. 

Godną uwagi jest wystawa 
fi lmu i atrona dźwiękowa. 

. f U - P l l B ' . 
Drugi zkolel f i lm zachwyca 

seiją przepięknych widoków, ma-
lujących grozę i potęgę ośnieżo-
nych szczytów alpejskich. Dla 
zdobycia ich, setki ludzi, ogar-
niętych szaleńczą „gorączką tu-
rystyczną" naraża swe żyde, a 
wielu znajduje śmierć pod bia-
łym, zimnym całunem. 

jony i wogóle nie nadije się do 
utytku. Dość przytoczyć analizę 
przeciętnego mleka rynkowego, 
aby ze strachem zadać sobie 
pytanie: czy to jest dopuszczalne, 
aby takie rzeczy były tolerowa-
ne i tak mało dbano o zdrowie 
ludzkie ? 

Jeżeli człowiek dorosły i zdro-
wy łatwiej daj* sobie radę z mle-
kiem złem to niemowlę reaguje 
na nie bardzo silnie i przepłaca 
błędy produkcji własnem zdro-
wiem. To te* mleko dla nie-
mowląt powinno być pierwszo-
rzędnej ja % ości, pochodzić z pierw 
szorzędnej obory, znajdującej s.ę 
pod stałą opiekę czynników kom-
petentnych, jednem słowem, z 
obory—modelu. Taką oborę — 
wzór należy tworzyć. 

Czy tej sprawy nie mogłyby 
rozstrzygnąć zarządzenie prawne? 

Zarządzenia prawne, bezwąt-
pienia, mogą przyczynić się do 
polepszenia mleka, ale jak wi-
dać z te?o, co przytoczyłem, 
nie dadzą one mleka dla niemo-
wląt. Narazie przepisy prawne, 
jako nie będące w stanie wnik-
nąć we wszystkie szczegóły, 
klóre liczą się na dziesiątki, i od 
których zależy jakość mleka, są 
bezsilne. Tu należy jednocześnie 
wychować i producenta i konsu-
menta, pokazać pierwszemu, że 
przy niewielkim nakładzie war-
tość otrzymywanego produktu 
podnosi się jakościowo i gotów-

kowo (wyższa cena mleka), dru-
giemu, aby za swoje grosze żą-
dał produktu zdrowego, 1 a nie 
niosącego mu chorobę. 

W zrozumieniu, tej zasady w 
ostatnich dniach powstała w 
Lublinie Sanitarna Komisja Mle-
czna w składzie: p. Inspektor 
bodowi. R. Blenau, p. Dr. J. 
Cywiński, p. Dyrektor Związku 
Spółdz. Mlecz. Fischer, p. Dr. 
M. Oarbaczewski. p. Naczelnik 
Gołygowski, p. Dr. A. Gutharc, 
p. Dr. L. Kagan, p. Dr. W. Tro-
janowski przy wielkiem zainte-
resowaniu się sprawą ze strony 
Kierownika Zarządu Miejskiego 
p. Komisarza Piechoty. 

Zadaniem Komisji jest stwo-
rzyć w najbliżsi) m czasie oborę-
model, gdzie wszystkie wymię 
nione szczegóły muszą być u-
względnione, i która ma dostar-
czać mleka pierwszorzędnej ja-
kości w pierwszym rzędzie dla 
niemowląt i małych dzieci. 

Należy przypuszczać, że sto-
pniowo właściciele innych o^ór 
pójdą za przykładem pierwszej 
wzorowej obory, zaczną stoso-
wać* się do wymagań Komisji i 
tak •.reformują swoje gospodar-
stwa mleczne, że przyczynią się 
do poprawy smutnych u nas pod 
tym względem stosunków i trze-
ba dodać, nie bez pewnej ko-
rzyści materjalnej i dla siebie. 

I. C. 

Pracownicy Robotniczej Huty Szklane] 
spieszą z pomocą bezrobotnym 

Dzięki poparciu Wojewody lu-
belskiego uruchomiona została 
w Lublinie Robotnicza Huta 
Szklana, która dała możność za-
robkowania 200 pracownikom fi-
zycznym i 7 umysłowym. 

Jak się obecnie dowiadujemy, 
wszyscy pracownicy huty na 
czele z dyrektorem Bolesławem 
Łaskim postanowili przyjść z 
pomocą bezrobotnym i opodat-
kować się w wysokości 1 proc. 
od swych poborów na czas nie-

Wiosną roku bieżącego na po-
lach wsi Cmiłów, leżącej na te* 
renie gminy Zemborzyce pod Lu-
blinem doszło pewnego popołu-
dnia do krwawe) bójki na tle po-
rachunków osobistych pomiędzy 
kilku mieszkańcami wspomnianej 
wioski. Oto czterech z nich, Fe-
liks Wachowski, Jan Gzik, Ed-
ward Maliszewski i Adam Genca 
umówili się, że napadną na Wi-
ktora Tatarę i pobiją go. 

W tym celu uzbroili księ w 
pałki i noże a zaczaiwszy się 

Liczba ofiar ślizgawicy stale wzrasta 
Od kilku dni na terenie Lub* 

lina wydarzają się nieprzerwanym 
łańcuchem nieszczęśliwe wypadki 
spowodowane przez ślizgawicę. 
W dniu wczorajszym wydarzyły 
się następujące wypadki. 

Małka Bekierman lat 28 zamie-
szkała przy ulicy Krawieckiej 39, 
idąc ulicą upadła I doznała zła-
mania lewej ręki. 

— Dwojra Oksenbaum lat 56 
Unicka 2, wskutek poślizgnięcia 
się upadła i doznała niebezpiecz-
nej kontuzji krzyża i głowy. 

— Antoni Adamczyk lat 28, 
zamieszkały Wesoła 10, wskutek 
upadku doznał zranienia głowy. 

— Zofja Rutkowska przecho-

Z życia harcerzy 
Związek Harcerstwa Polskiego, 

jedna z organizacyj młodzieży 
polskiej, stale wzrasta jakościowo 
i liczebnie, chociaż walczyć musi 
nieraz z przeszkodami. Obecne 
władze Związko zmieniają i 
wzmacniają jego organizację i do-
tychczasową metodę pracy. 

Najważniejszym okresem* w 
całorocznej pracy harceiskiej est 
obóz letni. Każda drużyna ma 
obowiązek zorganizować go dla 
swoich członków, choćby na kilka 
dni. W bielącym roku Jprawie 
wszystkie drużyny lubelskie wy-
jeżdżały na obozy, a teraz już 
zbierają fundusze fta najbliższe 
lato. 

Lubelski Hufiec Harcerski zor-
ganizował w bież roku we wła-
snym zaaresie obchody w rocz-
nicę zwycięstwa pod Płowcami 
i wybuchu powstania 1831 roku. 
Oba obchody zakończyły się ga-
wędą i śpiewem przy wspólne m 
ognisku za miastem. Podobnie 

i poszczególne drużyny urządziły 
Już w bież. rok o harc. bądi ob-
chody (przeważnie swoich rocz-
nic), bądź też imprezy dochodo-
we na akcję letnią. 

Ptif Komendzie Choregwi Lu-
belskiej istnieje drużyna starszo-
harcerska, liczy 22 członków i 
złożona jest przeważnie z harce-
rzy-akademików i członków Ko-
mendy Chór. Na zebraniach, 
które się odbywają raz w mie-
siącu. rozpatrywane są aktualne 
zagadnienia. Ko/patrzono dotąd 
harcerską służbę Bogu (o której 
mówi przyrzeczenie harcerskie) 
oraz kwestję żydowską. 

Ponieważ cechą harcerstwa jest 
sprawność i intensywność pracy, 
więc też Komenda Chorągwi La-
bełskiej dąży do tego, by pracy 
tę we wszystkich drużynach na-
dać żywsze tempo i większą 
gruntowność. JW tym celu zwo-

. ływane są odprawy hufców i dru-
I żynowych. 

Odprawa Komendantów hufców 

ograniczony. 
Potiącone 1 proc. od pobo* 

rów za m-c listopad b. r. w su-
mie ogólnej zł. 266,16 (dwieście 
sześćdziesiąt sześć złotych, 16 
groszy) pracownicy huty wpłaci-
l i do Banku Gospodarstwa Kra-
jowego do dyspozycji Pana Wo-
jewody Świdzińskiego. 

Dalsze potrącenia będą wpła-
cane każdomiesięcznie do Ban-
ku Gospodarstwa Krajowego w 
Lublinie. 

W dniu G.XII b. r. w lokalu 
własnym przy ul. Lipowej 8. od-
była się I sza odprawa komen-
dantów hufców Chorągwi. Lub. 

W odprawie wzięli udział: — 
przedstawiciel Głównej Kwatery 
Harcerzy harcmistrz inspektor 
Wierzbiański, przedstawiciel Ku-
rator jum Okr. Szk. Lub. p.» rad-
ca Wyszkowski, przedstawiciel 

i wojska p. ppłk. Prosołowicz — 
| członkowie Komendy Chorągwi 

z komendantem Wójtowiczecn na 
czele oraz komendanci hufców. 
Odprawa miała charakter organi-
zacyjno - programowy. M. inn. 
omawiano akcję zimową hufców 
i drużyn, akcję letnią drużyn. 

Krwawa bójka pod lasem 
Czterech awanturników dostało się na Zamek 

pracę drużyn seminarjafnych i 
drużyn szkół powszechnych ze 
względu na duży ich rozrost w 
Chorągwi Lubelskiej. Omawiano 
następnie pracę p. w. i w. f. , 
sprawę komisyj prób przy dru-
żynach i t. p. 

Była to pierwsza w Chorągwi 
odprawa. Zapoznała ona ucze-
stników z aktualnemi zagadnie-
niami, jakie zarówno Główna 
Kwatera jak i Komenda Cho-
rągwi postanowiły zrealizować 
w najbliższym czasie, celem pod-
niecenia poziomu pracy drużyn 
i zastępów. 

Odprawę rozpoczęto o godz. 
10 zakończyła się o godz. 18.30. 

Konferencja drużynowych 
W roku bież. konferencje dru-

żynowych odbędą się w dwóch 
ośrodkach. W dniu 29 i 30 b.m. 
w Siedlcach dla drużynowych z 
hufców: Siedlce, Włodawa, Lub-
l in, Łuków, Biała, Kraśnik, Poła-
wy. W dn. I i 2.1 1932 r. w Za-
mościu dla hufców: Zamość, 
Chełm, Krasnystaw, Biłgoraj, To-

maszów, Hrubieszów. Konferencje 
będą miały charakter metodycz-
no-programowy. 

Szczęśliwie praca w Chorągwi 
Lubelskiej nabiera żywszego 
tempa. Należy wyrazić przeko-
nanie, że tempo takie kierownicy 
pracy tej utrzymają nadal. 

J. Ł 

pod lasem rzucili się rna Tatarę 
który tamtędy przechodził. 

Bezbronny Tatara uległ prze-
mocy a otrzymawszy szereg ran 
nożem i palkami padł bez przy-
tomności na ziemię. Czterej na-
pastnicy zbiegli wówczas w kie-
runku wsi. Tatarę odnaleziono i 
przewieziono w stanie groźnym 
do szpitala w Lublinie. W tych 
dniach Sąd Okręgowy w Lublinie 
skazał Wachowskiego, Ozika, 

| Malinowskiego i~Gencę na 1 rok 
więzienia każdego z nich. 

dzącAlejami Rada wiekiem i upadła 
tak nieszczęśliwie, że doznała 
silnych obrażeń ciała oraz straciła 
przytomność. 

— Stanisław Azgan lat 37, 
zam. Aleje Długosza 18 wskutek 
upadku spowodowanego ślizga-
wicą doznał skręcenia lewej nogi. 

Wszystkim poszkodowanym 
pierwszej pomocy udzielił lekarz 
Pogotowia. 

Należy bezwzględnie w okre-
sie zimowym przestrzegać posy-
pywania piaskiem chodników, 
gdyż tylko w ten sposób zapo-
biec można tak częatym wypad-
kom. 

Pamiętaj o bezrobotnych! 

Kradzież w hurtowni spirytusowej 
w Krasnymstawie 

W nocy na 13 b. m. nieznani 
sprawcy po wybiciu szyby w oknie 
dostali się do lokalu hurtowni 
spirytusowej Monopolu Państwo-
wego Nr. 108 w Krasnymstawie, 
gdzie po zerwaniu blatu z biur-

ka skradli kasetkę z pieniędzmi 
akarbowemi w sumie 48 zł. 4 
gr. i około 30 zł. zebranych na 
powodzian w Wileńszczyźnie o* 
raz rewolwer skarbowy. 

Śmierć pod ciosami napastnika 
poniósł młody wieśniak 

Wieś Oleśniki położona na te-
renie gminy Fajsławice za Pias-
kami Luterskiemi, była przed nie 
dawnym czasem widownią nie-
zwykle krwawej bójki, ofiarą któ-
rej padł tamtejszy mieszkaniec 
Paweł Kozioł. 

Przebieg tej awantury był na-
stępujący. Po zabawie, która się 
odbywała w Oleśnikacb, wszy-
scy uczestnicy zabawy rozcho-
dzić się poczęli do domów. W 
tym czasie doszło do bójki po-
między Józefem Denisem z Pa-
włem Kozłem. 

Denis zachęcany przez swego 
przyjaciela Ignacego Staniaka 

Napad rabunkowy 
pod Sokołowem 

W dniu 14 b.m. o godz. 18.50 
na szosie pod wsią Suchodół, 
gm. Sabnie, pow. sokołowskiego 
dwóch nieznanych sprawców na-
padło na Zurka Stanisława, m-ca 
wsi Suchodół, któremu zrabowali 
45 zł. i marynarkę, kamizelkę 
i czapkę barankową. Pościg za* 
rządzono. 

zwyciężył Kozła. Pokonany chło-
pak odwdzięczając aię Staniako-
wi za to że trzymał stronę za 
Denisem — obraził go słownie. 

Staniak postanowił się zem-
ścić i kiedy obok jego domu 
przechodził okrwawiony Kozioł, 
Staniak rzucił się na niego i stra-
sznie go pobił. Kozioł pod wpły-
wem odniesionych licznych tan 
i z upływu krwi wkrótce zmarł. 

Obaj awanturnicy stanęli przed 
Sądem Okręgowym w Lublinie, 
który skazał Staniaka na 2 lata 
więzienia a Denisa na 1 rok i 
6 miesięcy. 

Przeciwko Borahowl 
Icsolacla lady Mlel iktc] 

m. Biłgoraja 

Na posiedzenia Rady Miej-
skiej m. Biłgoraja, odbytem w 
dniu 3 grudnia 1931 r. uchwalo-
no rezolucję potępiającą wystą-
pienie antypolskie sen. Boraha. 
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| KRONIKA MIEJSKA | 
Kradzlei świń s pociąga. Dą-

browski Antoni, przewoinik 
świń, zam. w Skierbieszowie pow. 
Zamość zameldował na Poste-
runku Kolejowym P. P., że nie-
znani sprawcy na przestrzeni 
świdnik — Lublin skradli z wa-
gonu 4 świnie, wartości około 
900 zł. Wysłani w celu poszu-
kiwań policjanci odnaleźli 2 
sztuki świń — jedną za tarczą 
ostrzegawczą, drugą za przejaz-
dem na Majdanku Tatarskim. 
Dochodzenie prowadzi się. 

Nielegalny handel ebolokaml: 
Pociągnięto do odpowiedzialno-
ści Robaka Józefa — Szańcowa 
21 za uprawianie handlu choin-
kami. których pochodzenia nie 
mógł wyjaśnić. 

Zwląsek Pracy Obyw. Koblel 
Oddział w Lublinie zwraca się z 
prośbą do pań członkiń i sym-
patyków, aby zamiast wysyłania 
życzeń świątecznych i noworocz-
nych składali ofiary na dożywia-
nie dzieci w świetlicy. • utrzymy-
wanej przez Z.P.O.K. Ofiary 
przyjmuje administracja .Zjemi 
Lubelskiej" i kancelarja Związku 
przy ul. Narutowicza l9odgodz. 
11 do 6. 4 

i RADJO-PROGRAM I 

Z TEATRU 
Dzl i Ł j . w czwartek 17 bm. z po-

wodu próby generalnej z .Hiszpań-
skiej muchy" przedstawienie zawie-
szone. 

W plotek 18 bm. o g. 8 m. 15 wie-
czorem premjera kapitalnej., tryskają-
cej zdrowym, niewymownym humorem 
3-aktowej komedii farsy .Hiszpańska 
mucha" w świetnej reżyserjl dvr. L. 
Czarnowskiego, V tóry wystąpi w g>6 
wuej roli Klopsona, granej przez nie-
go paręset razy z olbrzymlem powo-
dzeniem we Lwowie i Krakowie. 

Przezabawne aytuacje. tryskająca 
humorem treść-oraz świetna gra dyr. 
Czarnowskiego i całego zespołu za-
pewniają .Hiszpańskiej musze" pewne 
powodzenie. Udział biorą pp: Chrza-
nowska. Frenkiel — Ossowska. Llebe-
kówna. Kostkowska. Pornlewska. Cy-
bulski. Dąb*owskl. Orudnlewskl, Kra-
siński. Małgorzewski 1 Wacławski. 

Pozostałe bilety do nabycia w kask 
teatru; 

W sobotę o 8 m. 15 wlecz, poraź 
2-gl cleaząca się olbrzymlem powo-
dzeniem kapitalna larsa „Hiszpańska 
mucha' która na wczorajszej pi era je-
rze spotkała się z olbrzymlem ozna-
niem prasy I publiczności. 

Składajcie oiiary 
na Pogotowie 
R a t u n k o w e 

Ola was panie... 
W szare zimowe wieczory. 

(Korespondencja z Paryża). 

Nie można przecież codzien-
nie chodzić do Kinal Nie za-
wsze ma pani pod ręką ciekawą 
książkę do czytania. Co robić w 
te długie zimowe wieczory, g d / 
nad jasnemi główkami naszych 
maleństw nachyla się anioł stróż 
i rozsypuje przed ich oczami ko-
lorowe sny... 

Praktyczna Paryżanka znalazła 
sobie zajęcie. Wobec kryzysu i 
związanego z tem zmniejszenia 
wydatków na stroje czyni prze-
gląd swych zeszłorocznych toa-
let. Nie może przecież być po-
sądzoną, że jest kobietą nie mo-
dną. Sprytne Jej paluszki robią 
cuda w przerabianiu jeszcze do-
brych ale już za bardzo opa-
trzonych sukien. 

Oto bladoróżowa jedwabna 
sukienka, która dwa lata temu 
taką sensację robiła w Biaritz, 
Sant Mało —'"dziś jest za krót-
ka, pasek znajduje się za nisko, 
krój jest prosty. 

Pani kilku ściegami nadaje'jej 
linję wciętą, odrzuca pasek, skra-
ca ją do linji bioder, z przodu 
wycina trójkąt i oędzie ją nosiła 
z szerokiem, czarnym pasem, na 
linji naturalnej pasa do czarnej 
jedwabnej, przerobionej z zeszło-
rocznej sukni spódniczki. 

Czarna sukienka z crepc de 
chine jest jeszcze dobra, lecz 
pod pachami się podarła, a cyr-
kiel jej jest asymetryczny. Z gó-
ry sukni kroi pani rodzaj bawe-
tu z tyłu dłuższego, a z przodu 
krótszego. Dolną część sukni 
obraca się — tył na przód w 
ten sposób, że ogon, który się 
tak kiedyś podobał zoslsje ska-
sowany przez podniesienie i 
przeszycie do wyciętego w trój 
kąt przodu bawetu. Z kwadra 
(owych kawałków, które zdobiły 
jako ukośne draperje dawniejszą 
sukienkę, robi pani rodzaj krót 
kjej pelerynki. 

Jest tak dumna i urocza w tej 
kracji, której pochodzenia nawet 
najserdecznie przyjaciółki nie 
mogą się domyśleć. 

A gdy w swej domowej sukni 
koloru cerise na satin podszew-
ce tegoż koloru spotka w swym 
milutkim buduarze moderoe, da-
wno nic widzianą znajomą wy-
woła niekłamany zachwyt. 

Złoty sznur przełamuje panią 
w pół, puszysty wąski kołnie-
rzyk z gronostajów i biała prę-
ga futra na grzbiecie. Dyskretny 
złoty haft u szerokich rękawów 
i w dole. 

— Wygląda pani, w złocie i 
purpurze, jak kapitan korsarzy. 

— Wyglądam raczej na admi-
rała królewskiej mrrynarfci, w 
czasach gdy królowie kochał* się 
w przepychu. 

'— Ale, zgadnij kochanie, z 
Ccego jest zrobiony rnój pen uai? 

'— Z aksamitu, satin, futra i 
złotych nici. 

—Wspaniale! Lecz wszystko jo 
było całością i tworzyło z nie 
wielkiemi zmianami płaszcz wie 
czorowy, który tak podziwiano 
dwa lata temu. Dziś będę nosiła 
długi płaszcz wieczorowy równy 
z suknią — będę w nim wyglą-
dała jak syrena, wysmukła z łu-
ską srebrną szanszyli, przy bla-
do lila aksamicie. 

Lub do czarnej żorżetowo-ko-
ronkowej włożę krótki żakiecik 
z gronostajów. 

Rozkwitnę, jak japoński kwiat 
z bibułki w akwarjum, gdzie po-
marły złote rybki. 

N i e z w y k ł a l o t e r j a 
W Rocberstanie koło New-' 

Yorku została zorganizowana 
przez sprytnych przedsiębiorców 
niezwykła , lolerja. pod nazwą 
.Loterj l śmierci". 

Niezwykły ten pomysł polega 
na tem, że uczestnicy ' loter j i , 
której los kosztuje 25 dolarów 
mają określić datę. wiek, płeć i 
osobliwe znaki przyszłego samo-
bójcy, który się rzuci z nowo-
wybudowanego mostu w tem 
mieście. Odpowiedzi, które będą 
najwięcej zbliżone do rzeczywi-
stości, zostaną nagrodzone od 
tysiąca do 25 tysięcy dolarów, 
zależnie od trafności odpowiedzi. 

Loterja ta mocno zaniepokoiła 
władze i całą prasę, która ko-

mentuje tę niezwykli loferję, 
mniemając słuszni^,! te może 
rajść wypadek zabóto* 
mostu zostanie r/uw* 
przez uczestników I o w ] 
stępca może ,w ten sio1 

dzo łatwo określić wiele,! 
wszelkie szczegóły przyszfcj swej 
ofiary i otrzymać flajiyższą 
premję za zabójstwo zgó^ftpfa* 
nowane. 

Na żądanie zgorszonej! tym 
wybrykiem publiczności, n i mo-
ście ustawiono posterunki poli-
cyjne tak w nocy jak i w dteft, 
lecz władze nie zdecydotały 
zlikwidować rej niezwykłeuo-
lerji i przekupnie sprzed a ją pi-
le ty na wszystkich ulicach miała. 

Nr. 176. 
( M n cetfnła giełdy zbożowej 

I fowarowel « Lublinie. 
Lublin, dnia 16 grudn. 1931 r . 
Ceny rozumieją się za towar średniej 
handlowej jakości wagi standardowej 
(ładunki wagonowe) za 1 q (100 kg.). 
Kursy ustalone. Ceny orjentacyjoe. 

Obrót tonn 
Żyto dworskie — 2 6 2 5 
Zyto zbiórkowe 2* 25 75 75 
Pszenica dworaka 25.--
Pszenica zbiórkowa — 24.50 
Jęczmień browarniany — 2 2 5 0 
Jęczmień na kaszę — 1950 
Owies lednollty — 2 5 . -
Owles zbiórkowy —.— 23.-
Mąka żytnia typowa —.— 40. ~ 
Mąka żytnia razowa 31.— 
Mąka pszeons 40 proc. —.— 44.— 
Mąka pszenna 65 próe. — 4 0 . — 
Otręby żytnie — 1 5 . 2 5 

Otręby pszenne grube 
Otręby pszenne miałkie 
Otręby Jęczmienne 
Groch .Ylktorja" 
Oroch polny 
Rzepak zimowy 
Gorczyca 
Łnbln niebieski 
Seradela 
Koniczyna czerwona 
Koniczyna blala 
Gryka 
Słód 
Tymoteusz 
Słoma nleprasowana 
Siano nie prasowane 
Ziemniaki Jadalne . 550 

Ceny orjentaeyjne wypośrodkowane 
przez Komisję Notowań na podstawie 
nieoficjalnych tranzakcy) oraz podały 
I popytu. 

Obroty małe. 
Podaż zboża średnia 
Tendencja spokojna. 

LVX— 175t-—3 

250.—350. r 
22 — 22.50 
— 4 4 . — : 
35.— 40-— * 
650 7.— i 
11.— 13— i 

1 LUBELSKIE TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 

„ P R Z E Ł O M " 
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ 

w LUBLINIE, ULICA KOŚCIUSZKI JVŚ 2 
TELEFONY Nr 31 5-25. KONTO P. K. O. M 68.696. 
P R Z Y J M U J E WSZELKIE OBSTALUNKI 

w ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE 

PO C E N A C H K O N K U R E N C Y J N Y C H 
AFISZE, ASYONARJUSZE, AWIZACJE, BILETY 
WIZYTOWE, BILANSE, BLANKIETY HANDLO-
WE, BROSZURY.CENNIKI.CYRKULARZE, RO-
BOTY TABELARYCZNE, SPRAWOZDANIA ftp. 

• - L - J 

Ł A P 1 S Z D O W i a i E 

WARSZAWA ul. Bednarska 17. 

Kto szoka szczęścia i dobrej ra-
dy I clice wiedzieć j«kl los Jeg° 
życia będzie — neptfze linię, 
rok I datę urodzenia — OTRZY-
MA darmo próbną analizę okre-
ślającą tajemneę lesu Waszego 
żyda i przeznaczenia. Niniejsze 
ogłoszenie I 93 groszy zaliczka-
mi pocztoweml załączyć na kosz-
ta przesyłki analizy-horoskopu. 

Adres : 
WARSZ A ^ A ul. Bednarska 17 

W. PYPPELLO 
mistrz wiedzy tajemne) 

Szczegółowa analiza 1 odpowie- I 
dzl słynnego MEDJUM zl. 3 ?5 gr. 

Osobiście przyjmuje — 
cały dzień. 

Nr. E. 5412-31. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Lublinie re-

wiru II-go zamieszkały w Lublinie przy ulicy 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 59, na zasadzie 
arL 1030 Ust. PosL Cyw. ogłasza, [że na dzień 
18 stycznia 1932 r. od godz. 10 rano w Lublinie. 
I -go Maja 41 wyznaczona została sprzedaż przez 
publiczną licytację ruchomości, należących do 
Nochlma Herszenborna składających się z mebli 
ocenionych do sprzedaży na sumę 660 zł. 

Podlegające sprzedaży ruchomości obejrzeć 
można w dzień licytacji na miejscu. 1424 

t l do wynaję-
cia z od-

'dzielnym wejściem oL 
Krak.-Przedm.70 m.21 

Pokoi 

ZAM1ENIE mleszka-
I nie pokbj z kuchnią 

na takie same lob więk-
sze wsródmicściu Zgło-
szenia na uL Górną 
Nr. 14 u . 3. 
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